
  
    
      
    
  


  

  Diane Gaston


  Dobre pochodzenie


  Tłu­ma­cze­nie:
Piotr Bud­kie­wicz


Prolog

Pa­ryż, 1816 rok

– Nie żyje? – po­wtó­rzy­ła Ce­ci­lia Loc­khart.

Sta­ła w drzwiach nędz­ne­go po­ko­iku w Pa­ry­żu, choć jej mąż uwa­żał, że po­win­na dzię­ko­wać Bogu za tak kom­for­to­wy lo­kal. Zza za­mknię­tych drzwi są­sied­nich miesz­kań do­bie­ga­ły wrza­ski nie­mow­ląt, od­gło­sy mał­żeń­skiej awan­tu­ry i za­wo­dze­nie sta­rej ko­bie­ty. W po­wie­trzu uno­si­ła się cięż­ka woń go­to­wa­ne­go mię­sa prze­mie­sza­na z nie­zno­śnym fe­to­rem mo­czu i potu.

Ka­pi­tan 52 Puł­ku Pie­cho­ty tkwił na ko­ry­ta­rzu, uni­ka­jąc wzro­ku Ce­ci­lii.

– Zgi­nął z ręki Fran­cu­za, z któ­rym się po­je­dyn­ko­wał – oświad­czył, nie kry­jąc dez­apro­ba­ty. Ce­ci­lia wie­dzia­ła, że w tym puł­ku po­je­dyn­ki były za­ka­za­ne. – Wy­glą­da na to, że wcze­śniej nie wy­le­wał za koł­nierz.

Ani tro­chę w to nie wąt­pi­ła. Dun­can lu­bił spo­ro wy­pić.

– O co po­szło? – Wes­tchnę­ła. – Oszu­ki­wał pod­czas gry w kar­ty? Ob­ra­ził fran­cu­ską ar­mię?

Ka­pi­tan, nim od­parł, z za­kło­po­ta­niem prze­stą­pił z nogi na nogę.

– Sły­sza­łem, że Fran­cuz za­stał swo­ją żonę w łóż­ku z po­rucz­ni­kiem Loc­khar­tem.

Po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu, choć wła­ści­wie nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Jed­no upo­ko­rze­nie mniej czy wię­cej, co za róż­ni­ca? To tyl­ko ko­lej­ny po­li­czek.

– Co te­raz? – Spoj­rza­ła na ka­pi­ta­na.

– Po­cho­wa­my go, a pani może wró­cić do domu. Czy wy­star­czy pani pie­nię­dzy na po­dróż? – spy­tał bez cie­nia współ­czu­cia. Za­pew­ne oba­wiał się, że bę­dzie mu­siał wraz z ko­le­ga­mi wspo­móc wdo­wę po po­rucz­ni­ku.

– Ni­cze­go nie po­trze­bu­ję. – W każ­dym ra­zie nie od was, do­da­ła w my­ślach. – Pro­szę ro­bić, co do pana na­le­ży. Dzię­ku­ję za in­for­ma­cję.

Ski­nął gło­wą na po­że­gna­nie i od­szedł, a Ce­ci­lia za­mknę­ła drzwi i przy­ci­snę­ła do nich czo­ło. Nie­mow­lę­ta dar­ły się wnie­bo­gło­sy, sta­rusz­ka za­wo­dzi­ła co­raz gło­śniej, mał­żeń­stwo wy­zy­wa­ło się od naj­gor­szych.

Po chwi­li stu­kot kro­ków ka­pi­ta­na na drew­nia­nych scho­dach ucichł.

Ce­ci­lia po­czu­ła się tak, jak­by zza ciem­nych chmur, któ­re od daw­na ją spo­wi­ja­ły, w koń­cu wy­szło słoń­ce. Od­zy­ska­ła wol­ność. Dun­can znik­nął z jej ży­cia i ni­g­dy nie wró­ci. Nie mu­sia­ła już oba­wiać się cio­su jego pię­ści. Nie bę­dzie tłukł nią o ścia­nę. Ko­niec z cier­pie­niem i ukry­wa­niem siń­ców.

Zo­sta­ło jej bar­dzo mało pie­nię­dzy, a Dun­can za­dbał o to, by nie mia­ła przy­ja­ciół. Wie­dzia­ła, że nikt w An­glii nie po­wi­ta jej z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi.

A jed­nak choć sa­mot­na i nie­mal bez środ­ków do ży­cia prze­by­wa­ła w ob­cym kra­ju wśród lu­dzi, któ­rzy jesz­cze nie­daw­no uwa­ża­li­by ją za śmier­tel­ne­go wro­ga, wca­le nie wpa­dła w czar­ną roz­pacz ani nie ogar­nę­ła jej pa­ni­ka.

Ce­ci­lia Loc­khart od­dy­cha­ła peł­ną pier­sią i de­lek­to­wa­ła się wol­no­ścią.


Rozdział pierwszy

Pa­ryż, sier­pień 1818 roku

Oli­ver Gre­go­ry spa­ce­ro­wał brze­giem Se­kwa­ny, ob­ser­wu­jąc, jak ró­żo­wy świt spo­wi­ja oko­licz­ne bu­dyn­ki, a nie­śmia­łe pro­mie­nia słoń­ca od­bi­ja­ją się w wo­dzie. Po­my­ślał, że w prze­ci­wień­stwie do Pa­ry­ża, o tej po­rze dnia Lon­dyn ko­ja­rzył się ra­czej z mrocz­nym la­bi­ryn­tem uli­czek i skle­pów.

Na­to­miast Kal­ku­ta… Och, mia­sta, w któ­rym uro­dził się Oli­ver, nie moż­na opi­sać sło­wa­mi, chy­ba że wy­szep­ta­ny­mi w hin­di.

Usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie eg­zo­tycz­ne dni dzie­ciń­stwa i uśmiech­nię­tą ko­bie­tę w pa­ste­lo­wych je­dwa­biach, któ­ra trzy­ma­ła go w ra­mio­nach, na­zy­wa­jąc py­aare bete, swo­im słod­kim chłop­cem.

Tak chciał po­ukła­dać so­bie ży­cie, by ode­rwać się od smut­ku po utra­cie tego, co ko­chał. Uznał, że może to osią­gnąć, gdy za­ło­ży or­ga­ni­za­cję, któ­ra umoż­li­wi dżen­tel­me­nom za­spo­ka­ja­nie cie­le­snych po­trzeb. Oli­ver był współ­wła­ści­cie­lem Vi­tium et Vir­tus, czy­li Roz­pu­sty i Cno­ty, eks­klu­zyw­ne­go klu­bu, któ­ry wraz z troj­giem przy­ja­ciół otwo­rzył jesz­cze w Oks­for­dzie. Klub Roz­pu­sta i Cno­ta spe­cja­li­zo­wał się w do­star­cza­niu człon­kom de­ka­denc­kich roz­ry­wek, po­cząw­szy od pięk­nych ko­biet i wy­bor­nej bran­dy, aż na ha­zar­dzie skoń­czyw­szy.

I po­my­śleć, że wła­śnie wy­szedł z pew­ne­go pa­ry­skie­go klu­bu, przy któ­rym Roz­pu­sta i Cno­ta wy­da­wał się nie tyle na­wet umiar­ko­wa­ny, co wręcz pru­de­ryj­ny! Wciąż był pod wra­że­niem tego, co zo­ba­czył. Spe­cja­li­zo­wa­no się tam w do­star­cza­niu roz­ko­szy cie­le­snej po­przez za­da­wa­nie bólu. Po­tra­fił to do­ce­nić, ale wszyst­ko mia­ło swo­je gra­ni­ce. Ci żąd­ni do­znań pa­ry­ża­nie flir­to­wa­li ze śmier­cią!

Przy­po­mniał so­bie, że w In­diach wi­dział, jak nie­mal nagi męż­czy­zna po­ły­ka węża, a inny bie­ga boso po roz­ża­rzo­nych wę­glach.

Prze­ni­kli­wy krzyk wy­rwał go z roz­my­ślań. Chma­ra urwi­sów ob­sko­czy­ła ja­kąś ko­bie­tę, cią­gnę­ła ją za suk­nię i ha­ła­śli­wie do­ma­ga­ła się pie­nię­dzy. Oli­ver wi­dział kie­dyś, jak mło­do­cia­ni ulicz­ni­cy z Kal­ku­ty na­pa­dli na przy­pad­ko­we­go prze­chod­nia i w oka­mgnie­niu ro­ze­bra­li go do naga. Po­dob­ny los mógł spo­tkać każ­de­go spa­ce­ro­wi­cza w Pa­ry­żu bądź Lon­dy­nie.

– Ar­re­tez! Ar­re­tez! – wrza­snął, rzu­ca­jąc się na po­moc nie­szczę­snej da­mie. – Prze­stań­cie!

– Nie! Nie! – Ko­bie­ta unio­sła ręce, a dzie­ci roz­pierz­chły się na wszyst­kie stro­ny.

Gdy Oli­ver do­biegł na miej­sce, nie­zna­jo­ma wzię­ła się pod boki.

– No i co pan naj­lep­sze­go na­ro­bił?! – na­sko­czy­ła na nie­go.

– Jest pani An­giel­ką? – wy­ją­kał za­sko­czo­ny.

– Ucie­kły! – Z iry­ta­cją wska­za­ła pu­stą prze­strzeń.

– To chy­ba do­brze, że zdo­ła­łem prze­pło­szyć tę zgra­ję ulicz­ni­ków – nie­pew­nie tłu­ma­czył się Oli­ver. – Za­ata­ko­wa­li pa­nią!

Po­pa­trzy­ła na nie­go cięż­kim wzro­kiem.

– Nikt mnie nie za­ata­ko­wał – prych­nę­ła. – Roz­da­wa­łam im pie­nią­dze, żeby ku­pi­li so­bie coś do je­dze­nia.

– Roz­da­wa­ła pani pie­nią­dze ło­bu­zom? – spy­tał w osłu­pie­niu. – Czy to roz­trop­ne?

– Z pew­no­ścią roz­trop­niej­sze, niż bez­czyn­ne przy­glą­da­nie się, jak krad­ną z gło­du! – wy­ce­dzi­ła, a jej oczy roz­bły­sły.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – wy­du­kał skru­szo­ny. – Hm… Może przy­wo­ła ich pani z po­wro­tem?

– Wy­klu­czo­ne, są zbyt prze­ra­że­ni. Ucie­kli.

– Strasz­nie mi przy­kro. – Po­krę­cił gło­wą.

– Cóż, wró­cę ju­tro – wes­tchnę­ła dama i ru­szy­ła przed sie­bie.

– Pro­szę za­cze­kać! – Do­go­nił ją. – Cóż ta­kie­go An­giel­ka robi bla­dym świ­tem nad Se­kwa­ną?

– Czy ma pan kło­po­ty z pa­mię­cią? – W jej oczach za­mi­go­ta­ły szel­mow­skie ogni­ki. – Roz­da­wa­łam mo­ne­ty ło­bu­zia­kom, do­pó­ki pan ich nie prze­pło­szył.

Po­my­ślał, że ta ko­bie­ta jest prze­ślicz­na. Mia­ła pięk­ne oczy z dłu­gi­mi, ciem­ny­mi rzę­sa­mi oraz brwi wy­gię­te w ła­god­ny łuk. Do tego uwa­gę przy­cią­ga­ły jej peł­ne war­gi, ele­ganc­ki nos i owal­na twarz. No­si­ła cze­pek, ale w co­raz moc­niej­szym świe­tle po­ran­ka zo­rien­to­wał się, że jej suk­nia jest gra­na­to­wa i pięk­nie się kom­po­nu­je z jej uro­dą.

– A cóż ta­kie­go An­glik robi bla­dym świ­tem nad Se­kwa­ną? – spy­ta­ła kpią­co.

– Usi­łu­ję ra­to­wać damy w po­trze­bie – wy­ja­śnił z uśmie­chem.

– Więc niech szu­ka pan da­lej, bo ja w po­trze­bie nie je­stem – ro­ze­śmia­ła się.

– Nie­mniej po­zo­sta­ję do usług. – Ukło­nił się.

Nie za­trzy­ma­ła się, więc szedł za nią.

– Jak mnie­mam, ko­rzy­sta­jąc z za­koń­cze­nia woj­ny, de­lek­tu­je się pan roz­ko­sza­mi Pa­ry­ża? – ode­zwa­ła się po chwi­li.

– Praw­dę mó­wiąc, je­stem tu w in­te­re­sach. – Nie do­dał, że jego in­te­re­sy to w grun­cie rze­czy czy­sta przy­jem­ność. – A pani?

– Moi? – Za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi. – Miesz­kam tu­taj.

– Moż­na przy­pusz­czać, że tak pięk­na an­giel­ska dama jak pani mo­gła­by dłu­go opo­wia­dać o tym, co skło­ni­ło ją do za­miesz­ka­nia w Pa­ry­żu.

– Wła­ści­wie dla­cze­go uwa­ża mnie pan za damę? – Po­dejrz­li­wie zer­k­nę­ła na nie­go.

– Ła­two to wy­wnio­sko­wać. Nosi się pani w szla­chet­ny spo­sób i wy­sła­wia jak na by­wal­czy­nię sa­lo­nów przy­sta­ło.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i oświad­czy­ła ka­pry­śnie:

– I tak nic panu nie po­wiem.

Nie za­mie­rzał na­le­gać. Ro­zu­miał jej po­trze­bę pry­wat­no­ści, ale nie chciał jesz­cze od­cho­dzić.

– Mam pro­po­zy­cję. Za­pra­szam pa­nią na śnia­da­nie.

– Dla­cze­go mia­ła­bym jeść śnia­da­nie z nie­zna­jo­mym? – spy­ta­ła z kpią­cym uśmiesz­kiem.

– Ra­cja. W ta­kim ra­zie po­zwo­li pani, że się przed­sta­wię. Na­zy­wam się Oli­ver Gre­go­ry, moim oj­cem jest mar­kiz Am­ber­ford. – Ni­g­dy nie do­da­wał nic wię­cej. Lu­dzie, któ­rzy nie zna­li jego ojca, zwy­kle do­cho­dzi­li do wnio­sku, że Oli­ver jest młod­szym sy­nem ary­sto­kra­ty. – For­mal­no­ści sta­ło się za­dość.

Tym ra­zem w jej śmie­chu sły­chać było szcze­re roz­ba­wie­nie.

– Te­raz znam je­dy­nie pana god­ność, a przy­naj­mniej tę, któ­rą ra­czył mi pan po­dać.

– Gwa­ran­tu­ję, że to moje praw­dzi­we imię i na­zwi­sko. – Gdy unio­sła brwi i po­ki­wa­ła gło­wą z de­mon­stra­cyj­nym po­wąt­pie­wa­niem, do­dał z na­ci­skiem: – Mó­wię praw­dę, za­pew­niam pa­nią.

– To bez zna­cze­nia.

– No do­brze… – Wes­tchnął. – Więc co z tym śnia­da­niem? Obie­cu­ję try­skać dow­ci­pem. Mo­że­my za­siąść w ka­wiar­nia­nym ogród­ku, je­śli po­pra­wi to pani hu­mor.

– Za­pra­sza mnie pan do ka­wiar­ni? – upew­ni­ła się.

– We­dle pani uzna­nia. Pro­szę wy­brać tę, któ­ra pani naj­bar­dziej od­po­wia­da.

– Do­sko­na­le – od­par­ła po na­my­śle. – Ale musi pan tak­że dać mi kil­ka mo­net dla dzie­ci. Ju­tro będę jesz­cze bar­dziej wy­głod­nia­łe.

– Pro­szę. – Wy­jął z kie­sze­ni skó­rza­ną sa­kiew­kę i wy­sy­pał mo­ne­ty na dłoń.

Dama zgar­nę­ła pie­nią­dze, wło­ży­ła je do to­reb­ki i oznaj­mi­ła:

– Znam jed­no miej­sce, gdzie mo­że­my zjeść śnia­da­nie.

Po­pro­wa­dzi­ła go obok La Fon­ta­ine du Pal­mier, po­mni­ka ku czci na­po­le­oń­skich bi­tew w Egip­cie, na Pla­ce du Cha­te­let, do ka­wia­ren­ki, któ­ra wła­śnie otwie­ra­ła po­dwo­je. Usie­dli na ze­wnątrz, gdyż ro­bi­ło się cie­pło i nie­bo było błę­kit­ne, więc za­po­wia­dał się ide­al­ny dzień.

– Mają tu wy­bor­ne cia­sta – stwier­dzi­ła dama.

– Cia­sta. – Prze­wró­cił ocza­mi. – Do­kąd­kol­wiek pój­dę w Pa­ry­żu, wszę­dzie tyl­ko cia­sta i cia­sta. A ja nie prze­pa­dam za sło­dy­cza­mi.

– Może za­tem chleb z se­rem? – za­pro­po­no­wa­ła.

– Ah, oui. C’est bon. – Uśmiech­nął się. – I kawa.

Kel­ner zja­wił się nie­mal na­tych­miast, a z jego sze­ro­kie­go uśmie­chu Oli­ver wy­wnio­sko­wał, że do­sko­na­le znał jego to­wa­rzysz­kę. Wy­bra­ła dla sie­bie ciast­ko i cze­ko­la­dę, a dla nie­go chleb z se­rem i kawę.

– Pro­szę mi po­wie­dzieć, ja­kież to in­te­re­sy spro­wa­dzi­ły pana do Pa­ry­ża? – spy­ta­ła uprzej­mie.

Ze zdzi­wie­niem po­czuł, że nie chce wy­ja­wiać praw­dy z oba­wy przed dez­apro­ba­tą no­wej zna­jo­mej. Zja­wił się w Pa­ry­żu, by bli­żej po­znać de­ka­den­cję miej­sco­wych klu­bów dla dżen­tel­me­nów i spraw­dzić, ja­kie roz­wią­za­nia i po­my­sły moż­na by wy­ko­rzy­stać w Roz­pu­ście i Cno­cie. Wy­pra­wa nie oka­za­ła się rów­nie owoc­na jak po­przed­nia, gdy po­znał do­rod­ną fran­cu­ską śpie­wacz­kę o ty­cja­now­skich wło­sach, go­to­wą pod­jąć pra­cę w lon­dyń­skim przy­byt­ku.

Oli­ver zwy­kle nie przej­mo­wał się obiek­cja­mi dam. Dla tych nie­wiast, któ­re mia­ły wo­bec nie­go za­strze­że­nia, klub dla pa­nów był naj­mniej­szym pro­ble­mem.

– Ba­dam grunt i spraw­dzam moż­li­wo­ści – od­parł wy­mi­ja­ją­co.

– Moż­li­wo­ści? – W jej oczach do­strzegł ni­kły cień za­in­te­re­so­wa­nia.

– Roz­ma­wia pani ze mną je­dy­nie przez grzecz­ność – za­uwa­żył wy­zy­wa­ją­co.

– Ow­szem. – Gdy jej oczy roz­bły­sły, po­my­ślał że są ko­lo­ru pierw­szo­rzęd­nej bran­dy. – Nie­mniej i tak chcia­ła­bym wie­dzieć, cóż to za moż­li­wo­ści.

– Biz­nes, pro­szę pani. – Od­wró­cił wzrok. – Nie­wie­le jed­nak wskó­ra­łem.

Kel­ner przy­niósł dzba­nek z kawą, dzba­nu­szek ze śmie­tan­ką, cu­kier­ni­cę, a tak­że dzba­nek z cze­ko­la­dą i fi­li­żan­ki, któ­re zręcz­nie na­peł­nił, po czym ukło­nił się i od­szedł nie­mal bez­sze­lest­nie.

Oli­ver do­dał do kawy odro­bi­nę śmie­tan­ki i skosz­to­wał na­par.

– Wy­bor­na – mruk­nął z uzna­niem.

– Dla­te­go czę­sto tu przy­cho­dzę. – Ura­czy­ła się cze­ko­la­dą i wes­tchnę­ła z za­do­wo­le­niem.

– Roz­mo­wy o in­te­re­sach nie­odmien­nie mnie nu­dzą – oznaj­mił, ba­wiąc się uszkiem od fi­li­żan­ki. – Może chcia­ła­by pani spy­tać mnie o coś in­ne­go?

– Jak ro­zu­miem, mam wy­ra­zić zdu­mie­nie, że nie wy­glą­da pan jak An­glik?

Nie wie­dział, czy to py­ta­nie, czy stwier­dze­nie fak­tu.

Cóż, mógł się tego spo­dzie­wać. Ko­bie­ty za­wsze in­te­re­so­wa­ło, dla­cze­go ma tak ciem­ną skó­rę i wło­sy, a ta dama była po pro­stu bez­po­śred­nia.

– In­ny­mi sło­wy, za­sta­na­wia się pani, dla­cze­go syn mar­ki­za wy­glą­da jak przy­bysz z eg­zo­tycz­ne­go kra­ju.

– Do­praw­dy? – Unio­sła brwi. – A może wca­le się nad tym nie za­sta­na­wiam, tyl­ko pan ma ocho­tę mi o tym opo­wie­dzieć?

Do­szedł do wnio­sku, że w isto­cie chciał­by wy­ja­wić tę cząst­kę praw­dy o so­bie.

– Mój oj­ciec jest mar­ki­zem, lecz mat­ka po­cho­dzi z In­dii.

Za­wie­sił głos. Ko­bie­ty, z któ­ry­mi spę­dzał więk­szość cza­su, uwa­ża­ły, że jest atrak­cyj­ny dzię­ki eg­zo­tycz­nej po­wierz­chow­no­ści, lecz tym ra­zem roz­ma­wiał z damą, a nie z kimś, kto chce tyl­ko dzie­lić z nim z nim roz­ko­sze nocy.

Szla­chet­nie uro­dzo­ne ma­tro­ny ro­bi­ły, co mo­gły, by izo­lo­wać go od có­rek na wy­da­niu. Nie zwa­ża­ły na­wet na jego spo­ry ma­ją­tek. Inna spra­wa, że nie­jed­na z nich sama chęt­nie wsko­czy­ła mu do łoża.

– To wie­le tłu­ma­czy. – Upi­ła łyk cze­ko­la­dy. – Czy uro­dził się pan w In­diach?

– Ow­szem. Wy­je­cha­łem stam­tąd jako dzie­się­cio­la­tek.

– Spo­ro pan pa­mię­ta. – Te­raz wy­da­wa­ła się na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­na.

– Jak naj­bar­dziej. – Wspo­mi­nał dzie­ciń­stwo pod­czas po­ran­nej prze­chadz­ki, do­pó­ki nie za­uwa­żył ta­jem­ni­czej damy.

– Chęt­nie po­słu­cham.

Zli­za­ła cze­ko­la­dę z warg, a Oli­ver nie­mal za­po­mniał o In­diach.

– Pa­mię­tam dźwię­ki, za­pa­chy i ja­skra­we bar­wy – za­czął, gdy po­now­nie uda­ło mu się ze­brać my­śli, i opo­wie­dział jej o męż­czyź­nie za­kli­na­ją­cym węża, o fa­ki­rach, któ­rzy sy­pia­ją na ło­żach na­bi­ja­nych gwoź­dzia­mi lub spa­ce­ru­ją po roz­ża­rzo­nych wę­glach. Mó­wił o mu­zy­ce, śpie­wie i tań­cu, a tak­że o rzeź­bio­nych i ma­lo­wa­nych po­do­bi­znach bo­gów, o won­nych ogro­dach i chłod­nych do­mach z mięk­ki­mi po­dusz­ka­mi.

Nie wspo­mniał jed­nak o mat­ce ani o tym, że oj­ciec dzie­lił czas mię­dzy dwa domy, in­dyj­ski oraz an­giel­ski, któ­ry stał po dru­giej stro­nie ogro­du.

– Trud­no mi to so­bie wy­obra­zić. – Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się oży­wie­nie. – Chęt­nie po­je­cha­ła­bym zo­ba­czyć to wszyst­ko na wła­sne oczy.

Po­czuł ucisk w brzu­chu. Wie­dział, że ni­g­dy nie po­wró­ci w ro­dzin­ne stro­ny i nie od­świe­ży wspo­mnień z dzie­ciń­stwa.

– Pa­ryż to dla pani za mało? – Uśmiech­nął się z wy­sił­kiem.

– Pa­ryż… nie oka­zał mi bra­ku go­ści­ny – od­par­ła za­gad­ko­wo, a na jej twa­rzy za­go­ścił smu­tek.

Po­my­ślał, co może ukry­wać ta fa­scy­nu­ją­ca dama.

Kel­ner przy­niósł jej ciast­ko fran­cu­skie z bitą śmie­ta­ną oraz kon­fi­tu­rą, a przed Oli­ve­rem po­sta­wił de­skę se­rów i bo­che­nek jesz­cze cie­płe­go chle­ba.

– Pa­ryż to pięk­ne mia­sto. – Spró­bo­wa­ła śmie­ta­ny. – O ile mi wia­do­mo, wie­le bu­dyn­ków, po­mni­ków i dzieł sztu­ki mo­gło ulec znisz­cze­niu pod­czas re­wo­lu­cji. Spo­ro prze­pa­dło, ale więk­szość oca­la­ła. Chwa­ła za to Na­po­le­ono­wi.

– Bez prze­sa­dy – mruk­nął scep­tycz­nie Oli­ver, a ona uśmiech­nę­ła się ze zro­zu­mie­niem. – Nie­mniej mia­sto jest rze­czy­wi­ście wspa­nia­łe i po­wi­nie­nem zwie­dzić je grun­tow­niej. – Do­tąd by­wał w miej­scach ce­nio­nych za wa­lo­ry roz­ryw­ko­we, a nie ar­chi­tek­to­nicz­ne. – Nie­ste­ty zo­stał mi tyl­ko je­den dzień…

– Do­praw­dy? – Opu­ści­ła wi­del­czyk z kę­sem ciast­ka.

– Ju­tro wy­jeż­dżam. Pro­szę mi po­wie­dzieć, ja­kie miej­sca po­wi­nie­nem zwie­dzić w tym krót­kim cza­sie.

Dama po­pra­wi­ła się na krze­śle i od­par­ła z za­pa­łem:

– Po pierw­sze No­tre Dame. To naj­pięk­niej­sza i naj­wspa­nial­sza ka­te­dra w Pa­ry­żu. Musi pan też zaj­rzeć do Luw­ru, gdzie zgro­ma­dzo­no naj­waż­niej­sze dzie­ła sztu­ki, któ­re przed re­wo­lu­cją były w pa­ła­cach ary­sto­kra­tów. War­to też obej­rzeć Pa­la­is-Roy­al. Obec­nie są tam skle­py i re­stau­ra­cje

Opo­wia­da­ła jesz­cze przez kil­ka mi­nut, a gdy do­koń­czy­li po­si­łek, Oli­ver za­pła­cił kel­ne­ro­wi iż ocią­ga­niem wstał. Mógł­by spę­dzić cały dzień w to­wa­rzy­stwie tej ko­bie­ty, choć jesz­cze nie po­wie­dzia­ła mu ani sło­wa o so­bie.

– Dzię­ku­ję za śnia­da­nie – oznaj­mi­ła. – Bar­dzo do­brze się ba­wi­łam.

– Po­dob­nie jak ja, ta­jem­ni­cza damo.

– Chy­ba nad­szedł czas roz­sta­nia. – Ona rów­nież nie wy­da­wa­ła się za­chwy­co­na tą per­spek­ty­wą.

– Chy­ba tak…

Zwol­ni­li sto­lik, ale przy­sta­nę­li na chod­ni­ku. Mia­sto już tęt­ni­ło ży­ciem, na uli­cach za­ro­iło się od po­wo­zów. Wszę­dzie było peł­no lu­dzi śpie­szą­cych do swo­ich za­jęć.

Oli­ver chwy­cił ta­jem­ni­czą damę za ło­kieć i od­su­nął na bok.

– Pro­szę jesz­cze nie od­cho­dzić. – Spoj­rzał na nią bła­gal­nie. – Za­le­ży mi na pani to­wa­rzy­stwie. Mo­gli­by­śmy ra­zem obej­rzeć miej­sca, o któ­rych tak cu­dow­nie pani opo­wia­da­ła.

Ce­ci­lia po­pa­trzy­ła mu w oczy. Miał twarz, któ­ra ła­two za­pa­da­ła w pa­mięć, a w do­dat­ku był przy­stoj­ny, lecz nie to ją za­fa­scy­no­wa­ło. Dun­can też ucho­dził za atrak­cyj­ne­go męż­czy­znę i nic do­bre­go z tego nie wy­ni­kło. Te­raz wie­dzia­ła już do­brze, że miły dla oka wy­gląd to za mało. Od męż­czy­zny na­le­ża­ło ocze­ki­wać cze­goś wię­cej.

Nie za­da­wał jej zbęd­nych py­tań, jak­by cze­kał, aż sama się przed nim otwo­rzy. To jej się spodo­ba­ło. Za­sta­na­wia­ła się, czy spę­dzić dzień w jego to­wa­rzy­stwie. Nie mia­ła żad­nych pla­nów czy zo­bo­wią­zań na dzi­siaj, a pan Gre­go­ry ju­tro wy­jeż­dżał. Eg­zo­tycz­ny wy­gląd Oli­ve­ra przy­padł jej do gu­stu i z przy­jem­no­ścią wsłu­chi­wa­ła się w jego an­giel­ski ak­cent, za któ­rym tę­sk­ni­ła.

– Do­brze, opro­wa­dzę pana po Pa­ry­żu – usły­sza­ła swój głos i po­czu­ła, jak ugi­na­ją się pod nią nogi. – Za­cznie­my od No­tre Dame, gdyż jest w po­bli­żu, na­wet stąd wi­dać jej wie­że.

– Za­nim wej­dzie­my do środ­ka, okrą­ży­my świą­ty­nię, gdyż z każ­dej stro­ny wy­glą­da ina­czej – po­wie­dzia­ła Ce­ci­lia, gdy zbli­ży­li się do ka­te­dry. – Aż trud­no uwie­rzyć, że to jed­na i ta sama bu­dow­la. Wznie­sio­no ją na pla­nie krzy­ża, po­dob­nie jak wszyst­kie ka­te­dry.

– Zna się pani na tym – za­uwa­żył z przy­ja­znym uśmie­chem.

– Tro­chę… – Dziw­ne, ale jak­by się spe­szy­ła tą po­chwa­łą.

Mia­ła spo­ro wol­ne­go cza­su, a naj­bar­dziej lu­bi­ła przy­cho­dzić do ka­te­dry, bo od­naj­dy­wa­ła tu we­wnętrz­ny spo­kój. By­wa­ło, że od­le­gła od ze­wnętrz­ne­go świa­ta i głę­bo­ko za­du­ma­na krą­ży­ła tu ca­ły­mi go­dzi­na­mi.

– A to są łuki przy­po­ro­we – wska­zał pal­cem Oli­ver wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie. – Wi­dzi pani? Też znam się tro­chę na ar­chi­tek­tu­rze.

Spa­ce­ru­jąc wo­kół ka­te­dry, roz­ma­wia­li o jej wy­glą­dzie, bu­do­wie i hi­sto­rii, a gdy w koń­cu we­szli do środ­ka, dzwon wy­bił peł­ną go­dzi­nę i przed oł­ta­rzem po­ja­wił się ksiądz z mi­ni­stran­ta­mi. Na­de­szła pora mszy.

– Nie bę­dzie pan miał nic prze­ciw­ko temu, je­śli zo­sta­nie­my? – Wie­dzia­ła, że wie­lu An­gli­ków za nic nie wzię­ło­by udzia­łu w ka­to­lic­kiej mszy.

– Ani tro­chę, za­pew­niam.

Za­ję­li miej­sca w tyl­nej ła­wie z do­brym wi­do­kiem na oł­tarz.

Lu­bi­ła uczest­ni­czyć w na­bo­żeń­stwie, gdyż czu­ła się tro­chę jak w ko­ście­le w swo­ich ro­dzin­nych stro­nach. Wy­słu­chi­wa­nie pro­wa­dzo­nej po ła­ci­nie mszy uspo­ka­ja­ło ją i po­ma­ga­ło ode­rwać my­śli od co­dzien­nych bo­lą­czek. Przy­naj­mniej na ten krót­ki czas za­po­mi­na­ła, jak dziw­nie po­to­czy­ło się jej ży­cie i jak bar­dzo do­skwie­ra jej sa­mot­ność.

Gdy msza do­bie­gła koń­ca, Oli­ver ujął dłoń Ce­ci­lii.

– Cie­szę się, że zo­sta­li­śmy – wy­znał szcze­rze.

Spa­ce­ro­wa­li po wnę­trzu, za­chwy­ca­jąc się wi­tra­ża­mi i po­są­ga­mi, aż wresz­cie mie­li już do­syć i ru­szy­li do wyj­ścia.

– Mam na imię Ce­ci­lia – przed­sta­wi­ła się wresz­cie, uzna­jąc, że ni­ko­mu nie sta­nie się krzyw­da, je­śli ten sym­pa­tycz­ny dżen­tel­men po­zna jej imię.

Od­kąd po­wia­do­mio­no ją o śmier­ci męża, nie wy­ja­wi­ła ni­ko­mu w Pa­ry­żu, jak na­praw­dę się na­zy­wa. Te­raz jed­nak za­pra­gnę­ła przed­sta­wić się dżen­tel­me­no­wi, któ­ry w isto­cie rze­czy był dla niej kimś ob­cym, ale choć przez je­den dzień chcia­ła być sobą, jak w tam­tych cza­sach, gdy jesz­cze nie ule­gła uro­ko­wi Dun­ca­na.

On zaś za­cho­wał się tak, jak­by nie do­strzegł nic dziw­ne­go w tym, że na­gle wy­ja­wi­ła mu swo­je imię, tyl­ko stwier­dził rze­czo­wo:

– Sko­ro mam mó­wić ci po imie­niu, to tego sa­me­go ocze­ku­ję od cie­bie.

– Do­brze, Oli­ve­rze – wy­szep­ta­ła.

– Ce­ci­lio. – Uśmiech­nął się.

Nie wy­pa­da­ło, by dżen­tel­men i dama zwra­ca­li się do sie­bie tak po­ufa­le, chy­ba że zna­li się od dzie­ciń­stwa. Po­zna­li się za­le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej, ale w swo­im to­wa­rzy­stwie czu­li się jak sta­rzy zna­jo­mi.

– Te­raz po­win­ni­śmy udać się do Luw­ru – za­su­ge­ro­wa­ła.

Cho­dzi­ła tam, gdy pra­gnę­ła so­bie przy­po­mnieć, jak wie­le nie­wia­ry­god­ne­go pięk­na skry­wa ten świat. Uwiel­bia­ła sztu­kę re­ne­san­su, w szcze­gól­no­ści por­tret Mony Lisy. Po­my­śla­ła przy tym, że ża­den ze zna­nych jej męż­czyzn nie wy­brał­by się do mu­zeum, a je­śli już, to de­mon­stra­cyj­nie oka­zy­wał­by nie­za­do­wo­le­nie i znu­dze­nie.

Czy Oli­ver na­praw­dę był taki, ja­kim się jej wy­da­wał? A może tyl­ko uda­wał, sta­ran­nie skry­wa­jąc praw­dzi­wą na­tu­rę? Prze­cież sama dzień w dzień uda­wa­ła ko­goś, kim nie była.

Na ze­wnątrz usły­sze­li, jak dzwon z wie­ży No­tre Dame wy­bi­ja czwar­tą, co uświa­do­mi­ło Ce­ci­lii, że od wie­lu go­dzin nie mie­li nic w ustach.

– W Pa­la­is-Roy­al są re­stau­ra­cje, je­śli zgłod­nia­łeś – oznaj­mi­ła, cho­ciaż sama przy­wy­kła do bur­cze­nia w brzu­chu.

Gdy to­wa­rzy­szy­ła Dun­ca­no­wi pod­czas woj­sko­wych mi­sji, przy­zna­wa­no jej po­ło­wę jego ra­cji żyw­no­ścio­wych, ale przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji ko­cha­ją­cy mał­żo­nek zja­dał tak­że jej przy­dział, więc naj­czę­ściej oby­wa­ła się sma­kiem. Do tego prze­ko­na­ła się na wła­snej skó­rze, że nie war­to uty­ski­wać, bo moż­na obe­rwać.

– Zja­dła­byś coś? – za­py­tał tro­skli­wie.

Przez cały dzień dbał o nią i speł­niał jej za­chcian­ki. Nie wie­dzia­ła, czy to jego tech­ni­ka uwo­dze­nia, czy też na­praw­dę za­le­ża­ło mu na jej sa­mo­po­czu­ciu.

– Szcze­rze mó­wiąc, umie­ram z gło­du – wy­zna­ła.

– A za­tem mu­si­my coś prze­ką­sić.

Po­dał jej ra­mię i spo­koj­nym kro­kiem ru­szy­li w kie­run­ku Pa­la­is-Roy­al, w któ­rym nie­gdyś za­miesz­ki­wał ksią­żę Or­le­ań­ski, a wcze­śniej kar­dy­nał Ri­che­lieu. Pa­łac znaj­do­wał się nie­opo­dal miej­sca, gdzie za­ra­bia­ła na ży­cie.

Nie. Ce­ci­lia Loc­khart, któ­ra szła u boku praw­dzi­we­go dżen­tel­me­na z An­glii, nie za­ra­bia­ła pie­nię­dzy.

Tym zaj­mo­wa­ła się Ma­da­me Co­qu­et­te.


Rozdział drugi

Oli­ver wy­brał re­stau­ra­cję Be­au­vil­liers, w któ­rej sto­ły na­kry­to bia­ły­mi ob­ru­sa­mi, sztuć­ce lśni­ły sre­brem, a trun­ki po­da­wa­no w krysz­ta­ło­wych kie­lisz­kach. Jadł w tym lo­ka­lu cał­kiem nie­daw­no i nie miał do nie­go żad­nych za­strze­żeń.

– Ależ tu­taj jest bar­dzo dro­go – uprze­dzi­ła go Ce­ci­lia, gdy szli do sto­łu w za­cisz­nym ką­cie sali.

– Bez obaw, stać mnie na ten lo­kal. – Przy­wykł, że gdy ko­bie­ty do­wia­dy­wa­ły się o jego ma­jąt­ku, ich oczy ja­śnia­ły z chci­wo­ści, jed­nak gdy ta ko­bie­ta po­pa­trzy­ła na nie­go z le­d­wie skry­wa­nym po­wąt­pie­wa­niem, ro­ze­śmiał się i oznaj­mił: – Mó­wię praw­dę, Ce­ci­lio, i na­le­gam, że­byś za­mó­wi­ła to, na co masz ocho­tę, nie przej­mu­jąc się ceną. – Za­sie­dli przy sto­le wska­za­nym przez kel­ne­ra. – Coś mi się przy­po­mnia­ło w związ­ku z li­ber­té, éga­li­té, fra­ter­ni­té. Jesz­cze nie spo­tka­łem w Pa­ry­żu su­biek­ta z dro­gie­go skle­pu ani lo­ka­ja z ele­ganc­kiej re­zy­den­cji, któ­ry pa­trzył­by na mnie z góry. Czy­li re­wo­lu­cyj­ne ma­rze­nia o wol­no­ści, rów­no­ści i bra­ter­stwie nie były tyl­ko czczym ha­słem, praw­da?

– Czyż­by przy­tra­fia­ło ci się coś po­dob­ne­go? – Zmarsz­czy­ła brwi. Na­praw­dę wy­da­wa­ła się za­sko­czo­na. – Lu­dzie pa­trzy­li na cie­bie z po­gar­dą?

– Cho­dzi o mój ko­lor skó­ry. Wszy­scy od razu za­kła­da­ją, że je­stem cu­dzo­ziem­cem. – Nie do­dał, że an­giel­scy ary­sto­kra­ci oraz ich słu­żą­cy czę­sto oka­zy­wa­li mu wyż­szość. Po­dob­nie trak­to­wa­no go w wie­lu skle­pach w An­glii.

– Moim zda­niem wca­le nie wy­glą­dasz ja­koś tak… nad­zwy­czaj­nie.

– Dzię­ku­ję – od­parł roz­ba­wio­ny.

Prze­stu­dio­wa­li wy­dru­ko­wa­ne menu z licz­ny­mi pro­po­zy­cja­mi dań i po­sta­no­wi­li za­cząć od zupy ce­bu­lo­wej, a na­stęp­nie ura­czyć się pół­mi­skiem ostryg i kieł­ba­ska­mi. Na głów­ne da­nie za­mó­wi­li bef­sztyk i kacz­kę. Oli­ver su­ge­ro­wał, by wzię­li jesz­cze rybę, pie­czo­ny drób oraz cie­lę­ci­nę, ale Ce­ci­lia oświad­czy­ła, że za­raz pęk­nie na samą myśl o tej gó­rze je­dze­nia. Do każ­dej po­tra­wy po­da­wa­no inne wino.

– Ten po­si­łek ko­ja­rzy mi się z uro­czy­sty­mi ko­la­cja­mi w domu – oświad­czy­ła znad zupy.

Oli­ver po­my­ślał, że sko­ro je­dzą luk­su­so­wo, to Ce­ci­lia za­pew­ne po­cho­dzi z bo­ga­tej ro­dzi­ny i naj­praw­do­po­dob­niej jest ary­sto­krat­ką.

– W domu? – za­py­tał. – Czy­li w An­glii?

Spo­waż­nia­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na zdra­dzać ko­lej­ne in­for­ma­cje o so­bie.

– W Sur­rey – od­par­ła.

Miał ocho­tę się uśmiech­nąć. Do­wia­dy­wał się o niej co­raz wię­cej.

– W ta­kim ra­zie je­ste­śmy są­sia­da­mi – po­wie­dział. – Po­sia­dłość mo­je­go ojca mie­ści się w hrab­stwie Kent.

Przez mo­ment w mil­cze­niu za­ja­da­li się ostry­ga­mi i kieł­ba­ska­mi, po­pi­ja­jąc je wi­nem.

– Je­stem nie­mi­le wi­dzia­na w Sur­rey – wy­zna­ła nie­ocze­ki­wa­nie. – Ro­dzi­na mnie wy­dzie­dzi­czy­ła, kie­dy ucie­kłam do Gret­na Gre­en i wy­szłam za mąż.

Oli­ver po­pa­trzył na nią nie tyl­ko z za­sko­cze­niem, ale i ze współ­czu­ciem. Wie­dział, jak to jest, kie­dy tra­ci się bli­skie oso­by.

– Ro­dzi­ce cię wy­dzie­dzi­czy­li? – spy­tał po­zor­nie obo­jęt­nym to­nem.

– Tak. Uzna­li, że mój mąż jest nie­od­po­wied­nią par­tią.

Ten pro­blem rów­nież nie był mu obcy. Więk­szość ary­sto­kra­tycz­nych ro­dzin uwa­ża­ła go za nie­od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta na męża.

– Mój mąż był prze­ko­na­ny, że po­go­dzą się z sy­tu­acją, kie­dy po­sta­wi­my ich przed fak­tem do­ko­na­nym. Są­dził, że oj­ciec ustą­pi i prze­ka­że mi po­sag, ale tego nie zro­bił. – Do­pi­ła wino. – Mąż nie miał du­że­go ma­jąt­ku i nie mógł się po­chwa­lić zna­nym na­zwi­skiem, za to świet­nie pre­zen­to­wał się w mun­du­rze.

– Aha, czy­li był żoł­nie­rzem – mruk­nął Oli­ver.

– Tak, po­rucz­ni­kiem. W ten spo­sób tra­fi­łam do Pa­ry­ża – cią­gnę­ła Ce­ci­lia. – Jego pułk skie­ro­wa­no do Bruk­se­li, ja też tam oczy­wi­ście po­je­cha­łam. Po bi­twie pod Wa­ter­loo pułk wkro­czył do Fran­cji i sta­cjo­no­wał w Pa­ry­żu.

Oli­ver usza­no­wał wolę ojca i nie wy­ku­pił stop­nia ofi­cer­skie­go, lecz po­tem bar­dzo ża­ło­wał tej de­cy­zji. I ża­ło­wał do dzi­siaj, bo po­wi­nien był słu­żyć w ar­mii i wal­czyć u boku swo­je­go przy­ja­cie­la Fre­de­ric­ka Chal­len­ge­ra.

Ce­ci­lia pod­su­nę­ła kie­li­szek kel­ne­ro­wi, któ­ry na­peł­nił go po brze­gi.

– Ta bi­twa była upior­na! – wes­tchnę­ła.

– Ob­ser­wo­wa­łaś jej prze­bieg? – Oli­ver nie krył za­sko­cze­nia.

Sam rów­nież tra­fił pod Wa­ter­loo. Nie mo­gąc się za­cią­gnąć, wraz z wie­lo­ma in­ny­mi po­je­chał do Bruk­se­li, żeby być bli­sko wiel­kich wy­da­rzeń. W re­zul­ta­cie za­ro­iło się tam od bry­tyj­skiej ary­sto­kra­cji. W dni bi­twy Oli­ver oraz licz­ni tu­ry­ści z An­glii uda­li się na miej­sce kon­cen­tra­cji wojsk, gdzie byli świad­ka­mi nie­wy­obra­żal­nej jat­ki. Rów­nież Ce­ci­lia wi­dzia­ła prze­ra­ża­ją­ce sce­ny, któ­rych żad­na ko­bie­ta ni­g­dy oglą­dać nie po­win­na.

Wy­pi­ła spo­ry łyk wina.

– Tylu lu­dzi zgi­nę­ło – wy­szep­ta­ła.

Oli­ver ro­bił, co mógł, żeby ścią­gać ran­nych z pola, ale uwa­żał, że po­wi­nien dać z sie­bie wię­cej. Gdy wró­cił do Lon­dy­nu, drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia i przez dłu­gi czas nie po­tra­fił po­now­nie za­tra­cić się w roz­ko­szach ofe­ro­wa­nych przez klub Roz­pu­sta i Cno­ta.

– Też oglą­da­łem bi­twę – wy­znał ci­cho.

– Do­praw­dy? – Po­dejrz­li­wie zmru­ży­ła po­wie­ki. – By­łeś w woj­sku?

– Nie, nie by­łem. – Grze­bał wi­del­cem w po­tra­wie. – Ale mój przy­ja­ciel Fre­de­rick uczest­ni­czył w wal­ce.

– Prze­żył?

– Tak. – Przy­tknął kie­li­szek do ust. – Na szczę­ście.

Kel­ner za­brał le­d­wie tknię­te ostry­gi i kieł­ba­ski, po czym przy­niósł bef­sztyk z so­sem i otwo­rzył na­stęp­ną bu­tel­kę.

– A twój mąż? – za­in­te­re­so­wał się Oli­ver. – Co z nim?

Wzdry­gnę­ła się, jak­by uzna­ła to py­ta­nie za prze­kro­cze­nie pew­nej gra­ni­cy, za atak na swo­ją pry­wat­ność.

– Cho­dzi ci o to, czy prze­żył bi­twę?

– Tak. – Ow­szem, my­ślał o bi­twie, ale uświa­do­mił so­bie, że chciał­by wie­dzieć dużo wię­cej.

– Wy­szedł z niej bez szwan­ku – skwi­to­wa­ła z le­d­wie skry­wa­ną po­gar­dą.

Oli­ver od­kro­ił ka­wa­łek wo­ło­wi­ny i wsu­nął go do ust, a Ce­ci­lia po­stu­ka­ła pa­znok­ciem w krysz­ta­ło­wy kie­li­szek.

– Mój mąż zgi­nął tu­taj, w Pa­ry­żu – wy­zna­ła w koń­cu. – Pod­czas po­je­dyn­ku.

– Po­je­dyn­ku?

– Dwa lata temu. – Nie za­mie­rza­ła za­głę­biać się w oko­licz­no­ści tego zda­rze­nia. – Po­nie­waż w ro­dzin­nym domu nikt na mnie nie cze­kał, zo­sta­łam w Pa­ry­żu. – Wy­pi­ła wino.

Wie­dział, że wie­lu lon­dyń­czy­ków osie­dla­ło się w tań­szym Pa­ry­żu.

– A ty, Oli­ve­rze? – za­py­ta­ła. – Wy­ja­wi­łam ci całą praw­dę o so­bie.

Chciał po­wie­dzieć, że bar­dzo w to wąt­pi, ale ugryzł się w ję­zyk.

– Nie­wie­le mam do po­wie­dze­nia na swój te­mat – od­parł wy­kręt­nie.

Choć na jej twa­rzy za­go­ścił uśmiech, wy­czuł, że za­mknę­ła się w so­bie.

– Chy­ba nie są­dzisz, że w to uwie­rzę – po­wie­dzia­ła po­zor­nie lek­kim to­nem.

– Ale to praw­da. Je­stem pro­stym czło­wie­kiem o nie­skom­pli­ko­wa­nym gu­ście. – Uniósł kie­li­szek z do­sko­na­łym i ba­jecz­nie dro­gim wi­nem, jak­by chciał wznieść kpiar­ski to­ast.

– Ejże, lor­dzie Oli­ve­rze. – Po­gro­zi­ła mu pal­cem.

– Nie je­stem lor­dem. – Za­chmu­rzył się.

– Prze­cież wspo­mnia­łeś, że twój oj­ciec jest mar­ki­zem. – Spoj­rza­ła na nie­go z uwa­gą.

– Bo jest, lecz nie przy­słu­gu­je mi pra­wo do ty­tu­łu ani na­wet do szczy­ce­nia się do­brym po­cho­dze­niem jako młod­sze­mu sy­no­wi lor­da. – Tym sa­mym przy­znał, że jest bę­kar­tem, i spo­dzie­wał się uj­rzeć na twa­rzy Ce­ci­lii obrzy­dze­nie, lecz pa­trzy­ła na nie­go ze szcze­rym zro­zu­mie­niem. – Mój oj­ciec nie oże­nił się z moją mat­ką, jak się bez wąt­pie­nia do­my­śli­łaś – cią­gnął. – Ale spro­wa­dził mnie do An­glii, kie­dy przy­jął ty­tuł.

Oli­ver był je­dy­nym sy­nem swo­je­go ojca, a jego mat­ką była bibi, in­dyj­ska dama do to­wa­rzy­stwa. A mó­wiąc mniej oględ­nie, za to bar­dziej zgod­nie z praw­dą, była pro­sty­tut­ką. Oj­ciec czę­sto po­wta­rzał, że to mi­łość jego ży­cia, co nie prze­szko­dzi­ło mu jej zo­sta­wić, kie­dy nie­ocze­ki­wa­nie odzie­dzi­czył ty­tuł. Jego an­giel­ska żona za­żą­da­ła, by roz­stał się z Hin­du­ską, ale obie­ca­ła zaj­mo­wać się Oli­ve­rem jak wła­snym sy­nem. Wkrót­ce sta­ło się ja­sne, że na­wet przez myśl jej nie prze­szło, by do­trzy­mać obiet­ni­cy.

– Czy jesz­cze kie­dyś wi­dzia­łeś się z mat­ką? – za­py­ta­ła Ce­ci­lia.

– Ni­g­dy. – Na­lał so­bie wina. – Moja mat­ka nie żyje.

Umar­ła nie­dłu­go po jego wy­jeź­dzie z In­dii. Jak się póź­niej do­wie­dział, sta­ło się to, nim jesz­cze do­pły­nął do An­glii. Ma­co­cha po­in­for­mo­wa­ła go, że pod­czas po­ro­du ko­lej­ne­go bę­kar­ta jego ojca wda­ły się kom­pli­ka­cje, więc Oli­ver żył w prze­ko­na­niu, że stra­cił nie tyl­ko mat­kę, lecz rów­nież bra­ta lub sio­strę.

Do­pie­ro jako mło­dy męż­czy­zna do­wie­dział się, że to nie­praw­da. Oj­ciec mu­siał mu po­ka­zać list z In­dii, żeby Oli­ver uwie­rzył. Jego mat­ka umar­ła, ale na fe­brę… A może pę­kło jej ser­ce?

Na twa­rzy Ce­ci­lii od­ma­lo­wa­ło się współ­czu­cie.

– Tak mi przy­kro – po­wie­dzia­ła ci­cho. – To strasz­nie smut­ne.

– Hi­sto­ria sprzed lat. – Na­pił się wina.

Ani sło­wem nie sko­men­to­wa­ła fak­tu, że po­cho­dził z nie­pra­we­go łoża, po pro­stu przy­ję­ła to do wia­do­mo­ści. Oli­ver za­sta­na­wiał się, po co to wy­ja­wił, choć wła­ści­wie ni­g­dy o tym nie mó­wił, a tak­że nie wspo­mi­nał o mat­ce.

Miał wra­że­nie, że zna Ce­ci­lię od daw­na i może jej ufać, tak jak ufał Fre­de­ric­ko­wi, Ja­co­bo­wi i Ni­cho­la­so­wi…

Wes­tchnął ci­cho. Nie wie­dział, gdzie jest Ni­cho­las, ale chciał wie­rzyć, że żyje. Czwar­ty za­ło­ży­ciel klu­bu Roz­pu­sta i Cno­ta znik­nął pew­nej nocy sześć lat temu, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie tyl­ko sy­gnet oraz ka­łu­żę krwi w bocz­nej ulicz­ce.

– Na­dal tę­sk­nię za ro­dzi­ną – wy­zna­ła pół­gło­sem Ce­ci­lia. – Cho­ciaż… – Umil­kła i wbi­ła wi­de­lec w mię­so. – Mniej­sza z tym. To głu­pie pra­gnąć cze­goś, co jest nie­osią­gal­ne.

– Co praw­da, to praw­da. – Oli­ver uniósł kie­li­szek, jak­by chciał wznieść to­ast.

Gdy na­pi­li się wina, po­sta­no­wił zmie­nić te­mat roz­mo­wy na mniej na­brzmia­ły emo­cja­mi i wspo­mniał o za­byt­kach, któ­re oglą­da­li tego dnia.

Przy­jaź­nie ga­wę­dzi­li o naj­pięk­niej­szych za­kąt­kach Pa­ry­ża, a nie­dłu­go po­tem kel­ner po­dał de­ser, czy­li pro­fi­te­rol­ki, ekle­ry, kawę i li­kier.

Po kró­lew­skiej uczcie uda­li się na spa­cer. Pa­la­is-Roy­al na­dal tęt­nił ży­ciem, a w skle­pach ro­iło się od klien­tów.

Oli­ver przy­wykł do ob­da­ro­wy­wa­nia upo­min­ka­mi to­wa­rzy­szą­cych mu ko­biet, któ­re za­wsze chęt­nie przyj­mo­wa­ły wszyst­ko, co im da­wał. Pra­gnął ja­koś upa­mięt­nić ten dzień, więc kie­dy mi­ja­li za­kład ju­bi­ler­ski, przy­sta­nął i spoj­rzał na Ce­ci­lię.

– Wejdź­my do środ­ka – za­pro­po­no­wał.

Spo­koj­nie przy­ję­ła jego pro­po­zy­cję, co go za­sko­czy­ło. Na ogół damy nie po­tra­fi­ły ukryć eks­cy­ta­cji na myśl, że za­raz do­sta­ną kosz­tow­ny dro­biazg.

Oglą­da­li na­szyj­ni­ki i bran­so­let­ki z bry­lan­ta­mi, szma­rag­da­mi i ru­bi­na­mi, ale nie za­uwa­żył żad­nych emo­cji na twa­rzy Ce­ci­lii.

– Pięk­ne, praw­da? – spy­tał, ma­jąc na­dzie­ję, że zo­rien­tu­je się w jej pre­fe­ren­cjach.

– O tak – zgo­dzi­ła się bez prze­ko­na­nia. – Bar­dzo pięk­ne.

Wska­zy­wał pal­cem prze­róż­ne bły­skot­ki, lecz Ce­ci­lia oka­za­ła im za­le­d­wie ni­kłą część za­in­te­re­so­wa­nia, któ­rą wzbu­dzi­ły w niej ob­ra­zy w Luw­rze czy wi­tra­że w No­tre Dame.

Wresz­cie nie wy­trzy­mał, spoj­rzał jej pro­sto w oczy i spy­tał:

– Ce­ci­lio, czy nie wi­dzisz, że chcę ci ku­pić upo­mi­nek? Dla­te­go pró­bu­ję się zo­rien­to­wać, jaką bi­żu­te­rię lu­bisz naj­bar­dziej.

– Upo­mi­nek? – spy­ta­ła nie­uf­nie. – Ale po co?

– Chciał­bym upa­mięt­nić wspól­nie spę­dzo­ny dzień. – Pra­gnął, by ni­g­dy nie za­po­mnia­ła o tych chwi­lach.

– Cze­go ocze­ku­jesz w za­mian? – Cof­nę­ła się o krok.

– W za­mian? – po­wtó­rzył za­sko­czo­ny. – Ni­cze­go. To po­da­ru­nek.

Zmru­ży­ła oczy, naj­wy­raź­niej nie wie­rząc jego sło­wom.

– Po­słu­chaj… – Z cięż­kim wes­tchnie­niem po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu. – Ten dzień był wy­jąt­ko­wy. Po­ka­za­łaś mi wspa­nia­łe miej­sca, do któ­rych z pew­no­ścią sam bym dzi­siaj nie do­tarł.

Za­pew­ne prze­spał­by pół dnia, a wie­czo­rem udał­by się na tań­ce lub do ka­sy­na. W to­wa­rzy­stwie Ce­ci­lii stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie i jed­nym, i dru­gim.

W ga­blo­cie w głę­bi skle­pu wy­eks­po­no­wa­no me­da­lio­ny i mniej kosz­tow­ną bi­żu­te­rię. Uwa­gę Oli­ve­ra przy­kuł dłu­gi zło­ty łań­cu­szek z pe­reł­ką.

– W ta­kim ra­zie czy mogę ku­pić ci coś sym­bo­licz­ne­go? – za­py­tał. – W po­dzię­ko­wa­niu za wspól­nie spę­dzo­ne chwi­le?

Na­dal pa­trzy­ła na nie­go nie­uf­nie, ale w koń­cu kiw­nę­ła gło­wą.

– Do­brze – oznaj­mi­ła.

Przy­wo­łał su­biek­ta i za­pła­cił za na­szyj­nik mo­ne­tą z sa­kiew­ki, ale gdy sprze­daw­ca otwie­rał ga­blo­tę, Oli­ver od­wró­cił się do Ce­ci­lii i za­pro­po­no­wał:

– Może kol­czy­ki do kom­ple­tu?

Ką­ci­ki jej ust drgnę­ły, jak­by ha­mo­wa­ła śmiech, jed­nak od­par­ła sta­now­czo:

– Nie. I ani sło­wa wię­cej, bo zmie­nię zda­nie.

Żad­na ze zna­nych mu ko­biet nie za­gro­zi­ła­by od­mo­wą przy­ję­cia po­da­run­ku, zwłasz­cza tak skrom­ne­go. Tyle że żad­na ze zna­nych mu ko­biet w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła tej fa­scy­nu­ją­cej damy.

Ce­ci­lia pa­trzy­ła w ciem­ne oczy Oli­ve­ra, kie­dy po­ma­gał jej za­piąć na­szyj­nik. Prze­szył ją przy­jem­ny dreszcz. Przy­stoj­na twarz Oli­ve­ra znaj­do­wa­ła się tak bli­sko, że jego cie­pły od­dech mu­skał jej skó­rę.

– Dzię­ku­ję za pre­zent – po­wie­dzia­ła przy­tłu­mio­nym gło­sem.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł rów­nie ci­cho i od­su­nął się odro­bi­nę, dzię­ki cze­mu do­strze­gła uśmiech na jego ustach. – Wy­glą­da zna­ko­mi­cie – do­dał po chwi­li. – Praw­dę mó­wiąc, na to­bie pre­zen­tu­je się dużo le­piej niż na czar­nym ak­sa­mi­cie w ga­blo­cie.

Opu­ści­li za­kład ju­bi­ler­ski i bez po­śpie­chu skie­ro­wa­li się do ogro­du, gdzie, jak na­tych­miast za­uwa­żył Oli­ver, wie­lu dżen­tel­me­nów flir­to­wa­ło z da­ma­mi.

– Wiesz, co chciał­bym te­raz zro­bić? – za­py­tał.

– Nie. A co chciał­byś zro­bić? – Spoj­rza­ła na nie­go nie­pew­nie.

– Po­spa­ce­ro­wać nad Se­kwa­ną, tak jak dzi­siaj rano. Do za­cho­du słoń­ca po­zo­sta­ła jesz­cze go­dzi­na lub dwie. Pa­trzy­łem, jak świ­ta­ło nad rze­ką, więc chęt­nie po­pa­trzę, jak dzień prze­gry­wa ze zmierz­chem.

Po­my­śla­ła w za­du­mie, że nie­wie­lu męż­czyzn ceni so­bie spa­ce­ry. Na po­cząt­ku ich zna­jo­mo­ści Dun­can za­cho­wy­wał się tak, jak­by lu­bił wspól­ne prze­chadz­ki, gdyż mo­gli ukry­wać się przed na­tręt­ny­mi spoj­rze­nia­mi, a do tego pra­gnął się jej przy­po­chle­bić. Jed­nak po ślu­bie nie chciał ni­g­dzie wy­cho­dzić, wo­lał za­ba­wiać się z nią w łóż­ku.

Mu­sia­ła przy­znać, że z po­cząt­ku też tego pra­gnę­ła.

– Na mnie już pora. – Po­sta­no­wi­ła wró­cić do sie­bie, do­pó­ki jesz­cze mo­gła trzeź­wo my­śleć. A pa­trząc na to z in­nej stro­ny, czu­ła, że jesz­cze chwi­la, a Oli­ver za­cho­wa się w spo­sób nie­god­ny ide­al­ne­go dżen­tel­me­na, za któ­re­go go uwa­ża­ła.

– W ta­kim ra­zie od­pro­wa­dzę cię do domu – za­de­cy­do­wał, gdy opu­ści­li Pa­la­is-Roy­al.

– To nie jest ko­niecz­ne – za­opo­no­wa­ła.

Wo­la­ła nie zdra­dzać, że miesz­ka w ma­łym po­ko­ju bli­sko te­atrów, ka­syn, klu­bu dla dżen­tel­me­nów oraz do­mów pu­blicz­nych.

Oli­ver zmarsz­czył brwi i stwier­dził z po­wa­gą:

– By­ło­by wiel­ce nie­sto­sow­ne z mo­jej stro­ny, gdy­bym po­zwo­lił ci cho­dzić sa­mot­nie po mie­ście.

– By­łam sama, kie­dy się spo­tka­li­śmy – przy­po­mnia­ła mu.

– Mimo to ni­g­dy bym so­bie nie wy­ba­czył, gdy­by spo­tka­ło cię coś złe­go – upie­rał się.

– Na­wet byś się o tym nie do­wie­dział. – Skrzy­wi­ła się. – Ju­tro wy­jeż­dżasz. Już ni­g­dy się nie spo­tka­my.

Gdy to so­bie uświa­do­mi­ła, po­czu­ła ucisk w gar­dle, a jej oczy się za­szkli­ły.

– Tym bar­dziej nie po­win­ni­śmy roz­sta­wać się zbyt szyb­ko. – Wpa­try­wał się w nią z uwa­gą. – Zo­stań ze mną, wspól­nie obej­rzy­my za­chód słoń­ca. Co ty na to?

Zda­wał się po­że­rać ją wzro­kiem.

Za­wa­ha­ła się. Chy­ba mo­gła spę­dzić z nim jesz­cze chwil­kę? Gdy­by była szcze­ra przed samą sobą, to tak, ma na to ocho­tę. Pra­gnę­ła trwać w słod­kiej ilu­zji, że ten uprzej­my, przy­stoj­ny i uro­czy męż­czy­zna nie pra­gnie od niej ni­cze­go wię­cej poza to­wa­rzy­stwem i miłą po­ga­węd­ką.

– Do­brze – po­sta­no­wi­ła. – Zo­sta­nę z tobą, by obej­rzeć za­chód słoń­ca.

Prze­szli uli­ca­mi Pa­ry­ża i wkrót­ce do­tar­li do scho­dów pro­wa­dzą­cych na brzeg Se­kwa­ny. Po obu stro­nach rze­ki cią­gnę­ły się bul­wa­ry peł­ne spa­ce­ru­ją­cych par, kra­ma­rzy oraz śpie­szą­cych się prze­chod­niów.

– Do­brze jest za­żyć tro­chę ru­chu po ob­fi­tym po­sił­ku. – Oli­ver po­kle­pał się po brzu­chu.

– Je­dze­nie było pysz­ne – przy­zna­ła Ce­ci­lia.

Nie ja­dła nic rów­nie do­bre­go od trzech lat. Daw­niej Dun­can za­bie­rał ją do do­brych re­stau­ra­cji, aż wresz­cie otrzy­mał od jej ojca list z in­for­ma­cją, że ani nie za­mie­rza prze­ka­zać po­sa­gu cór­ki, ani nie za­pew­ni jej żad­ne­go wspar­cia fi­nan­so­we­go. Wów­czas wszyst­ko się zmie­ni­ło.

Ale nie od razu. Z całą pew­no­ścią nie sta­ło się to pod­czas tam­te­go zna­mien­ne­go wie­czo­ru, tyl­ko na­ra­sta­ło z cza­sem. To na­pa­wa­ło ją na­dzie­ją, że jesz­cze przez kil­ka go­dzin może uda­wać przed sobą, że Oli­ver jest god­nym za­ufa­nia dżen­tel­me­nem i nic jej nie za­gra­ża.

Słoń­ce za­wi­sło tuż nad ho­ry­zon­tem, a świat za­to­nął w ma­gicz­nej po­świa­cie zmierz­chu.

– Opo­wia­da­no mi o nie­zrów­na­nej uro­dzie Pa­ry­ża – po­wie­dział Oli­ver. – Ale przy­zna­ję, że by­łem nie­do­wiar­kiem… – Spoj­rzał na Ce­ci­lię. – Aż do dzi­siaj.

Ba­wi­ła się per­łą, któ­ra spo­czy­wa­ła mię­dzy jej pier­sia­mi.

– To wspa­nia­ło­myśl­ne z two­jej stro­ny – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Mam na my­śli ten upo­mi­nek. – Spoj­rza­ła na Oli­ve­ra, kie­dy wziął ją za rękę.

– To żad­na wspa­nia­ło­myśl­ność – za­pro­te­sto­wał. – Ce­ci­lio, za­le­ży mi, byś o mnie pa­mię­ta­ła.

Wie­dzia­ła, że ni­g­dy go nie za­po­mni. Ten męż­czy­zna za­cho­wy­wał się jak przy­ja­ciel, a jed­nak czu­ła się przy nim jak przy ko­chan­ku.

Ru­szy­li da­lej.

– Miesz­kam w tym mie­ście od pra­wie trzech lat i na­dal nie po­tra­fię na­sy­cić się jego pięk­nem. Wcze­śniej mó­wi­łeś mi tro­chę o In­diach. Pa­mię­tasz, jak tam było? – za­gad­nę­ła szcze­rze za­in­te­re­so­wa­na tym od­le­głym, eg­zo­tycz­nym sub­kon­ty­nen­tem, któ­re­go cząst­kę no­sił w so­bie. – Czy­ta­łam, że to pięk­na kra­ina. Chęt­nie bym ją od­wie­dzi­ła.

Za­sta­na­wiał się przez krót­ką chwi­lę, aż wresz­cie od­parł:

– Pa­mię­tam zie­lo­ne ogro­dy peł­ne sa­dza­wek i won­nych kwia­tów. Pa­mię­tam dom mo­jej mamy, pe­łen pa­ste­lo­wych barw, wy­ło­żo­ny dy­wa­na­mi i pach­ną­cy drew­nem san­da­ło­wym. Za­miast krze­seł i fo­te­li były w nim po­dusz­ki. Z ko­lei dom ojca był ty­po­wo an­giel­ski. W to­wa­rzy­stwie mo­jej mamy oj­ciec no­sił dża­mę. W dru­gim domu ubie­rał się tak, jak­by wła­śnie wy­szedł od kraw­ca przy Bond Stre­et.

– Co to jest dża­ma? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ce­ci­lia.

– To taki strój, któ­ry nie­co przy­po­mi­na suk­nię. – Za­śmiał się. – Ja też cho­dzi­łem w dża­mie, bo jest bar­dziej prze­wiew­na niż an­giel­ska odzież.

Wzię­ła go pod rękę i opar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu. Wy­pi­li spo­ro wina i Ce­ci­lia czu­ła się nie­co ocię­ża­ła.

– Opo­wiedz mi jesz­cze o In­diach – po­pro­si­ła sen­nym gło­sem.

– Pa­mię­tam za­tło­czo­ne i ha­ła­śli­we uli­ce Kal­ku­ty. Nie­któ­re pach­nia­ły won­no­ścia­mi, inne cuch­nę­ły ohyd­nym smro­dem. – Za­my­ślił się. – Pa­mię­tam też przy­stro­jo­ne sło­nie i wiel­błą­dy, a tak­że wie­lu ską­po ubra­nych za­kli­na­czy węży.

– Fuj, węże. – Wzdry­gnę­ła się.

Opo­wia­dał o przy­pra­wach ko­rzen­nych, ty­gry­sach i hin­du­istycz­nych bo­gach. Jego mo­no­ton­ny głos spra­wił, że za­mknę­ła oczy. Bar­dzo chcia­ło się jej spać i czu­ła się tak cu­dow­nie u jego boku. Na­resz­cie nie była sama…

Oli­ver przy­sta­nął i ob­jął Ce­ci­lię.

– Za­sy­piasz – po­wie­dział. – Pora do domu.

Mia­ła­by go zo­sta­wić? Nie po­win­na zga­dzać się na spa­cer po bul­wa­rach nad Se­kwa­ną. Za­cho­dzą­ce słoń­ce za­bar­wi­ło nie­bo na żół­to i po­ma­rań­czo­wo, a woda zda­wa­ła się lśnić czy­stym zło­tem.

– Ale nie do mnie – szep­nę­ła.

– Więc do­kąd? – Jego głos zda­wał się wi­bro­wać w jej wnę­trzu.

– Do two­je­go ho­te­lu. – Wie­dzia­ła, co pro­po­nu­je, ale chcia­ła jesz­cze tro­chę po­uda­wać, że ma męża z praw­dzi­we­go zda­rze­nia… choć­by na jed­ną noc.

– Je­steś pew­na? Nie mó­wisz tak tyl­ko dla­te­go, że wy­pi­łaś za dużo wina?

Wino do­da­ło jej od­wa­gi.

– Oli­ve­rze, nie chcę, żeby nasz wie­czór do­biegł koń­ca – po­wie­dzia­ła sen­nie. – Pra­gnę tego wszyst­kie­go, z czym się ko­ja­rzy… co obie­cu­je…

Mia­ła na­dzie­ję, że ta ma­gia ni­g­dy się nie skoń­czy.
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